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N o c l e g  w p o d r ó ż y •

(C:<tz itn isz y .)

K r e w n a ,  do którćj  udafa się b y ł a ,  a 
dtlórćj nazwisko rai powiedziała niezna­
joma,  była jak  najgorzćj w c a ł ć n  osławiona 
miasteczku. Z uśmiechem, zagryzając wargi, 
odpowiadano m i , gdy pytałem się o jćj  
pomieszkanie.  Znalazłem je nareszcie i wi­
działem nieznajomą. Ocknięta cokolwiek 
2  trudów podróży,  tysiąc razy piękniejszą 
slę wydawała, a jój  niewinna otwarta roz­
mowa,  czułe opowiadanie nieszczęść i łez 
pełne o k o , podbiły do reszty me serce,  
Czułem się nieprzezwyciężenie do nić j  po- 
c iągnionym, a już tćj  chwili ,  znając z po­
mieści wszystkie jój stosunki, przedsięwzią­
łem  zadość uczynić pragnieniu serca,  i u- 
8talić tćj nieszczęśliwej los, łącząc się z nią 
dozgonnie.  O gdybym przykładem nie ­
szczęść moich zdołał wszystką młodziesz 
Odwrócić od zawierania nierozmyślnyeh 
1 pospiesznych sluoów ! Byłem majętnym, 
od nikogo nie zawisłym, kochałem ją — 
a wzajemności rękojmią była mi przecież 
asma jć j  wdzięczność za uratowanie życia. 
Chodziło tylko o pozwolenie pułkownika,  
a to za dnipOrę spodziewałem się, iż przy- 
^ e z i e  mi czwałem konno wysłany goniec.

lada chwila oczekiwałem przybycia 
j g p t ,  a nie wątpiąc,  iż przyniesie zezwo 
et>ie, otwarcie  w zgromadzeniu kilku ofi 

o^row wynurzyłem moje  zamiary. Jedni 
^dczeJ j^ drudzy s ię  uśmiechnęl i ,  . jeden

tylko stary kapitan surowo wynurzył mi ,  
iż pomimo zaślepienia powinienem więcej 
baczyć na sławę, i nie brać żony z tak po- 
dćjrzanego domu. O dom się nic sprzecza­
ł e m ,  za niewinnością zaś J^udwiki (lak się 
nazywała n iezna jo ma) żywo ujmować się 
począłem, z upierania się przyszło do spo­
ru i k ł ó t r i ,  a po żołnićrsku bez odwłoki 
do rozprawy. Raniłem kapitana w rękę, 
a ten wpadłszy w zapalczywość dał *m cię­
cie w głowę,  iż w tej chwili padłem bez 
przytomności na ziemię. —  Ludwika pMę-- 
gnowała m ię ,  j ć j  s tarania,  j ć j  przysięga 
wierności i wyrazy wdzięczności za wysta­
wione dla nićj podwakroć życie, a przylćna 
w k r ó t c e  przybyłe zezwolenie pułkownika,  
olbrzymim krokiem przyspieszyły moje u- 
zdrowienie i nasze połączenie się.

By łem  więc szczęśliwy w posiadaniu 
Ludwiki ,  bowiem kochałem ją nad życie 
i prócz trochę płochośei,  pochodzącej z we­
sołego humoru,  nie mógłero jć j  nic zarzu­
cić.  Zatrzymany przy garnizonie,  utrzy­
mywałem kassę pułkową, a do prowadzenia 
rachunków i kancelaryjnych zatrudnień do­
dany mi był  m ło d y,  szlachetne go urodze­
nia , dobrze wychowany ,i bardzo miłej  
powierzchowności s:erznn&. Lubi łem go i 
wyszczególniałem ze względu na jego uro­
dzenie i wychowanie,  które uprzyjemniało 
obcowanie z nim. Słowem, Adolf był  moim 
podręcznym w urzędowaniu, a najmilszym 
towarzyszem w domu. Jedną  razą nagły 
wypadek p-zymusił mię wyjechać do mo- 
j ć j  wioski, a na niezbędne potrzeby, które
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m m « tam czekały koniecznie ,  mieć z sobą 
parę tysięcy złotych. Nie byłem właśnie 
przy pieniądzach,  ale wiedziałem , iż wra- 
cając,  przywiozę znaczną summę do domu, 
kióra mnie ominąć nie mogła przy moich 
zapasach i korzystnej podówczas sprzedaży 
zboża. Zawierzam więc Ludwice,  iż z puł­
kowych pieniędzy na tę chwilę pożyczam 
dwa tysiące,  proszę ją o ta jemnicę i spo­
kojny odjeżdżam. W  parę dni wracam z na- 
pełnionem trzosem, i upragnieniem oglą­
dania Ludwiki,  gdy jeszcze w bramie mia­
sta zachodzi mi drogę przychylny mi ad- 
jutant  pułku,  i z ubolewaniem żąda odda­
nia mojej szpady. Na wyraz mego podzi- 
w i e n i a , oświadcza:  iż skryte doniesienies  
spowodowało pułkownika do nagłego o b ­
liczenia kassy, w której dwa tysiące brakuje. 
Uśmiechnąłem się w duszy, a ścisnąwszy 
rękę adjutanty,, rzekłem : »aobrze to wszy­
stko mój bracie!  kassa jest c a ła ,  ja tylko 
dla bezpieczeństwa co było w papićrach 
trzymam zawsze w pularesie moim.» Lecz 
wszystko to było niczćm w porównaniu 
przerażenia mojego, gdy oświadczył,  i i  
żona moja dziś nagle zniknęła z domu. 
Bez  zmysłów prawie wpadam, przeszukuje 
wszystkie kąty, i zaledwo z trudnością wy- 
wiaduje się, którą drogą odjechała.  »Więc 
porzuciła mię !  —  ach może lo ze strachu, 
widząc nade mną wiszące tak nagło niebez­
pieczeństw o.» Ułatwiłem jak najlepićj  in­
teres pułkowy,  a wolny, natychmiast po­
spieszyłem ścigać Ludwikę. O kilka mil 
już spostrzegłem ją z,lala jadącą z kimś woj­
skowym. Nie wierzyłem oczom moim — do- 
pędzam, aliści poznano m i ę ,  wojskowy 
skoczył z powozu i w las poblizki uciekł, 
a Ludwika płacząc przywitała mię jako 
swego obrońcę,  który ratuje ją ze szponów 
łotrowskiego sierżanta,  co niepomny tyle 
doświadczonych łask , z domu gwałtem u- 
wieść  ją usiłował. Ubolewałem nad nie­
szczęściem moje j  ukochanej , otarłem łzy jej 
dziękowałem niebu , które dość wcześnie 
na jć j  ratunek mnie zesłało. W  kidtce 
przywieziono zbiegłego sierżanta — wielka 
była rozprawa,  czy uważać go za dezer­
tera ? i jaką ponieść ma karę ? —  l e go m ło ­
dość uniewinniała go w oczach  m o i c h ,  a

mógłżem dziwić s ię ,  iż kocha Ludwikę? 1 
czyi  sam jój nad wszystko nie kochałem? 
Wstawiłem się za nim, s całą karą je g o b y ła  
degradacyja na prostego żołnierza. B y ł  
mi dogodnym w czynnościach urzędowych, 
więc na dal używałem go do tego, z tą tyl­
ko różnicą,  iż w moim nte pracował domu. 
Pilność je g o ,  staranność w służbie i inne 
dobre przedmioty w krotce znow go moim 
polubieńcem zrobiły.

Lecz  los nie przestawał ścigać m ię ;  
w krotce tyle ubóstwiana, ile niegodna żo­
na moja , umyśliła pozbyć się mię na z a ­
wsze. Byłem trochę słabym, lekarz za le­
karstwo przeznaczył mi pić codziennie po 
kilka szklanek limonady. Właśnie  dnia 
jednego z południa, weszła z ucałowaniem 
do pokoju mego Lu dwik a ,  przyniesła mi 
sama ten napój,  a namawiając usilnie, bym 
wypił co prędzej , nim zciepleje , odeszła, 
mówiąc,  iż nie chce memu przeskadzać za­
trudnieniu,  i daleko za miasto na spacer 
pojedzie.

By łe m  w istocie mocno zatrudniony', 
zapomniałem na szklankę,  na pobocznym 
stoliku stojącą —  gdy w tym jak obłąkany 
wpada do pokoju mojego Adolf. >Piłcś 
już mości kapitanie l imonadę?» zapy­
tał  i błądzi ł  oczyma po pokoju. »Nie,» 
odpowiedziałem zdumiony,  w tym spoj­
rzawszy na szklankę, widzę limonadę zu­
pełnie zczerniałą.  »To trucizna ,» rzecze 
Adolf,  wyrywając mi z ręki szklankę, żona 
to wćpana przygotowała ją. Wiedz mości 
kapitanie,  iż do owej ucieczki ona 10 
mię groźbami i proźbami zmusi ła ,  i ona 
była donosicielką o braku w kassie pułko­
wej , by uwięzienie twoje mci.  kapitanie 
uczyniło mu nie pododobnem ściganie nas. 
Milczałem i przeniosłem na sobiecałą winę, 
bo nie chciałem niweczyć lubo na urojeniu 
ugruntowanego szczęścia wćp dóbr.  Na­
mawiała mię kilkakroć na nowo do ucie­
czki, opićrałem się silnie i tylko r o z r a b ia ­
łem jak ostrzedz wćp. dobrodzieja.  Dziś 
nagle zajechała przed dom mój ,  wezwała 
mię, bym natychmiast siadał i uciekał z nią- 
G lym rzekł ,  że wćp dobr. znow nas d o ­
ścignąć możesz:  takim tonem wyrzekł**
iż z tćj strony jest zapewnioną, że nie 0 '
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tając da lć j ,  jak szalony poleciałem tu o- 
strzedz wćp. dóbr.,  a ona widząc, ze tutaj 
się udaję ,  spiesznie od|echała.» Boleśnie 
przebudziłem się z roszkosznego marzenia,  
Po większa, znalazłem zabraną kassę puł­
kową,  w której jednak na szczęście wła­
śnie bardzo mało się znajdowało. Cios ten 
rzucił  mię na ło ie  świertelne,  zaledwo w 
kilka miesięcy przyszedłem do siebie —  
3 ostatnia wiadomość , którą zasiągnąłem o 
Ludwice b y ła ,  iż chcąc nie być ode mnie 
dognaną, najlepszych dobierała koni i prze­
płacała furmanów dla pospiechu. Tak ja­
dąc, młoda para koni, spłoszona widokiem 
kół  młyńskich,  poczęła ją nos ić ,  koło pę­
kło, a nieszczęśliwa w mgnieniu oka okro­
pnie życie utraciła.® —

/ i h ,  c es t  terr ib le!  wykrzyknął woja- 
żer, a zamilknąwszy major, otai ł  łzę z oka, 
p o r u c z n i k  zaś w te ozwał się słowa : »Praw- 
da mci.  majorze,  że to nader bolesne było 
doświadczenie,  lecz czyż wyłącznie płeć  
niewieścia podobnćmi cechuje się ^ " g o ­
dnościami? ach ,  , leż niegodmćjszych po­
stępków popełnia częstokroć płeć nasza,  
Czyi nie przypominasz sobie wćp. owej nie­
szczęśliwej, którąśmy w Strasburgu pozna- 
J i ?  —  O t a k , tak, b y ł  to c z y n ,  któregoby 
się sam szatan nie powstydził ,  słuchajcie 
mię mości panowie :

m .
O b ł ą k a n a ,

Jatiiez to d z i w y ,

J e ż e li zb łąd zi hobićta  F

K tó ż  ł l i łbć j  za złe p oczyta  ? —

I  f cz z i i i , i  rozumu ,  chełpliwy 
Mąż gdy upada.
Biada mu biada f

• Przechodząc w czasach wojennych 
Pj^ez Strasburg,  jako ciekawi wszech oso­
b owości ,  między innemi oglądaliśmy tak- 
Zfc obłąkanych.  W  znacznej liczbie tych nie­
szczęśliwych , rozróżniających się rzadko 
fetą urojeń , zajęła osobliwie uwagę naszę 
Jedna z tych istot, która ciągle powlarzająć 
Przysięgi wierności kochankowi ,  błagała

by ją w obcym nie opuszczał kraju,  często 
płakała,  a widząc mundury, w kon wuisyjne 
wpadała poruszenia. Ponieważ nasza po­
stać podobnie okropne na nią czyniła wra­
żenie ,  prosił  nas d ozo rca,  (który zdawał 
śię bardzo ubolewać nad n ią ) ,  byśmy się 
oddali l i ,  i przyobiecał tamże opowiedzieć 
nam przygody tej nieszcześliwćj , co też 
i  uskutecznił.

Zaledwo siedmnastą l iczyła wiosnę 
Syduni ja ,  córka możnego pana w jednem 
z państw rzeszy niemieckie j ,  gdy odgłos 
wojny rozległ się po obszernój sprzymie­
rzeńców krainie.  Krwawa vralka trwała 
d łu g o ,  a waleczni mieszkańcy bohatersko 
swych bronili  swobód.  Rozlały się wojska 
francuzkie po rozległych k r a ja ch , domy 
obszerniejsze i pałace krajawców były ich 
koszarami. Podobnie zaludnił się dom ro­
dziców Sydonii.  Miody oficer nieprzyjaciel­
ski był naczelnikiem oddziału, za jmoncego 
włości hrabiego , i dla tego w samym pa­
łacu został umieszczonym. L ubo  nieprzy­
jaciel,  wedle ducha narodu swego, był grze­
cznym, uprzejmym, rozsądnym, ukształco- 
nym i młodym, co do powierszchowności 
jednak nie nader uposażyła go natura. Serce 
Sydonii było dotychczas świątynią, w któ- 
r ć j  wnętrzu nie odb: ł  się głos ust mężs/.y- 
z n y ,  ant odcień jego postaci. Niewinna, 
h oża ,  śpiewem i wesołością krasiła byt 
młodociany —  szczęśliwą b y ła ,  bo  dotąd 
szczęście je j  w nićj samćj  mieszkało.  L u ­
biła zaba wne towarzystwo młodego oficera, 
który był  uczestnikiem wszystkich zabaw 
dom u,  lecz obojętnie oko jej  spoczywało 
na nim. Inne uczucia przejęły serce Fran ­
cuza, miłość,  a może i  żądza roztdiły serce 
jego  —  oko jego przykute było dó krottu 
uroczój dziewicy, która nie przeczuwając 
niebezpieczeństwa .w cfzteeięcej ufności i  
niewinności była towarzyszką jego prawie 
nieustanną, w mało zaludnionym zamku ro­
dzicielskim. Przemogło nareszcie wrzące 
czucie ,  z zapamiętałą namiętnością wyznał 
jej  swe płomienie Francuz.  Słowa jego tak 
czule malowały jego męki ,  jego cz u c i a ,  
jego stan okrutny} iż choć nie miłość ,  
litość w niej wzbudziły.  L ecz  dotąd nie 
czuła nic dla niego,  a wyrazy ubolewania

X  *



164 —

były  mu odpowiedzią.. Zakochany,  a rą­
czej  chytry zwodzieiel,  widział strzaskaną 
łódź swych nadziei ,  a ból przejął  serce 
jego. Ponurość zajęła odtąd miejsce jego 
wesołości,  rozpacz malowała się na twarzy, 
wybładłe lica wzbudzały co raz bardziej 
politowanie Sydonii.  Bądź to był  plan 
chytrego,  bądź przypadek —  dość,  że po 
kilku dniach,  gdy serce dziewczyny mio- 
taue politowaniem niejaki rodzaj przychyl­
ności ku niemu powzięło,  pewnego ranku 
znaleziono go w altanie ogrodowćj z właśnćj 
ręki postrzelonego — szczęście, iż (zapewne 
chybą) kula rękę tylko przeszyła. Nikt nie 
przejrzał powodów tego uczynku , prócz 
Sydonii ;  a ten czyn podbił  jej i tak już 
chwiejące się serce.  Już go kochać poczęła, 
\uż bądź pośrednio, bądź bezpośrednio,  by­
ła jego opiekunką i dozorczynią. Krótka 
chw\ja rozmowy, nie wiele słów obłudnika 
podkopały jć j  serce do reszty. Umówili  
ucieczką,  poświęciła dla niego rodzinę ,  
świetność,  znaczenie,  widoki, a skoro trąba 
odwrotu powołała Francuzów do ojczyzny, 
znikła od boku rozpaczających rodziców, 
zabrawszy z st>bą tylko znacznćj  wartości 
klejnoty, łzy raa\ki i przekleństwo ojca —  
zniknąć musiała,  bowiem świadek jć j  u- 
padku już spoczywał pod macierzyńkićm 
sercem. Zawiózł ją niegodny do swój oj­
czyzny,  a na jej wezwania, łzy i proźby, 
by  węzeł kościoła uświęcił ich związek —  
łudiiwćmi wyrazy utulał jćj szlochy, dopo- 
kąd zasób jć j  klejnotów dostarczał rozpu­
stnikowi pieniędzy do wyuzdanego życia, 
jakie zwykł był prowadzić. Lecz zmnićjsza 
ł o s i ę  to źr ódło ,  a z nim i przywiązanie 
niegodziwca, już tylko groźbami i gniewem 
odpowiadał na je j  czułe proźby o połącze­
nie się małżeństwa, a gdy ostatnie jćj  prze- 
trwonił  własności,  i krom tego, jako gracz 
namiętny,  tysiączne występne podokonywał 
zamiary, mniemając,  iż jeszcze co ukrytych 
ma kosztowności, tyrańskiem obchodzeniem 
starał się przymusić ją do zeznania. B ie d ­
na, blizka rozwiązania, padła przed nim na 
kolana, błagając litości, lecz kopnięcie nogą 
było jćj odpowiedzią,  a zarazem przyczy­
ną zawczesnego rozwiązania. Długo wal- 
CEyła ze śmiercią ,  tymczasem niegodziwy

uwodziciel nie mając czego dosiadywać 
w ojczyźn ie ,  przyjął służbę morską,  i z 
pićrwszytn odpływającym statkiem, udał 
się do Ameryki. W  nędzy ostatnićj  nie­
szczęśliwa Sydonija odzyskała zdrowie, lecz 
wieść o nieczułym postępku uwodziciela 
na zawsze odjęła jć j  zmysły.» —

(D okoń czen ie nastąp i.J

Wi f i me k  z  p i s m a :
R ozbiór chemiczny zo ły *) wody słonej dro- 
hobickiej, bolechowskiej i starosolskiejprzez  
T e o d o r a  T o r o s i e w i c t a , aptekarza  

lwowskiego, umieszczony w piśmie peryjody-
cznem  R e p e r t o r i u m  f u r  Me ^ S a r m a c i e  

tom  3 § ty , wydawanem przez dr. B u ch ­
n era , radcy nadwornego i p rofes-  

sora chemii w Monachium.

W  samym wstępie mówi autor, iż roz­
biór  zoły wód słonych galicyjskich , zasłu­
guje we względzie umiejętności na powsze­
chną uwagę ; opisuje stan żup solnych i ką­
piele z wód słonych,  do których nżyc a 
w roku 1826 przeznaczył rząd wodę słoną 
bolechowską.

Co do pićrwszego Opisania, spostrze­
gamy, iż Galicyja razem z przyłączonym 
cyrkułem bukowińskim posiada 186 źródeł 
s łonych,  z których przez 385 szyb solnych 
sól warzona być m oż e ,  a te według wyra­
chowania p. Schindlera wydać mogą rocznie 
dziewięćkroćsto tysięcy cetnarów warzonki.

W  dalszćj rozprawie dowiadujemy się. 
i i  parowa kąpiel wody s ło n ć j ,  nie tylko 
sarnę parę wodną,  lecz inne istoty r o z ­
puszczone z sobą unosi ,  jako to :  kwas 
węglowy,  kwas wodo chlorowy (solny) ,  i 
kwas wodo jodowy,  przez które połączenie 
ten sposób używania kąpieli slaje się na­
der skutecznym i ulćczającym.

Postrzeżenia albowiem, czynione w podo­
bnych kąpielach w Ischl,  dały tego dowody:  
wszystkie cierpiące osoby , które z Karls­
badu do Itfcbl powracały^, doświadczały

*) Z ols jesl płyn, zoilający »ię po pewnym odparowaniu 
wody łloaej, a oddzieleniu isii za pomocy hry»talizaeyi<
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przez parową słoną kąpiel najprędszego 
1 najpomyślniejszego skulku, z ulgą naju- 
potczywszych dolegliwości wewnętrznych. 
Solna parowa kąpiel odróżnia się także i 
Uczuciem osobliwszym od zwyczajnej  pa­
rowej kąpieli. Osoby z nader drażliwćmi 
nerwami,  a nawet dzieci najdelikatniejsze 
J  parno - solnćj kąpieli nie tylko po całej  
godzinie zostawały,  lecz najprzyjemnie j­
szych uczuć doznawały.

Potem Opisaniu przechodzi autor do 
rozkładu chemicznego zoły wody słonej

drohobyckie j ,  dalej Lolechowskićj  i staro- 
solskićj.  Rozkład ten z wyłożeniem rzeczy 
juk naj jaśniej  opisany i zastosowany do te ­
raźniejszego stanu chemii ,  daje do pozna­
nia , że autor przy swej umiejętności nie 
zaniedbuje nowe odkrycia zgłębiać,  i tako­
we z akuratnością zastosowywać, zalecamy 
więc biegłym w chemii  odczytać w orygi­
nale te rozp ra wę*) ,  tu zaś załączamy tyl­
ko spis części składowych,  wyrażonych w 
granac h,  w jednej  kwarcie zoły zawierają­
cych się :
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Summa.

Drocho-
bycka. 84,84. 16,8. 6 1 ,6 . 100 ,3 3 6 . 3 o 8 5 , 2 o 8 . 4o8,45. 7,546. ślad, 3,64 3768,450.

Bule-
chowska. 8 8 ,06. 1 6,8. 19,6. — 3 5 o5 , 18. 117,46- — o,4a — 3 7 4 7 ,5 2 0 .|

Staro-
solska.

-

— — 4 4 5 ,7 5 *. 174 ,1 . 3482,o3 , 2 9 5 , 9 3 8
nie 

ozna- 
; czona.

— — ■4398,558.

Wniosek z tego rozkładu podał autor w 
następującym sposobie : Zoła zwody słonej  
starosolskiej jest szczególniej usposobiona 
do wydania raagnezyi, nie tylko z powodu, 
iż posiada wielką i lość soli z magnezyi,  lecz 
także, że nie zawićra w sobie żadnych soli 
Wapiennych, pi zezcomagnezyja oddziela się 
czysta, a długa i kosztowna droga przy od­
dzielaniu wapiennych części usuniętą zostaje 

W ed ług praktycznego przekonania au­
tora , otrzymuje się z jednćj  kwarty zoły 
Wody słonej  siarosolskićj ,  422 gran. węglanu 
tnagnezyi (magnezyi białej ).  W  roku 1829 
pozostałojw żupie sfarosolskiei 80 .886  garn­
cy z o ł y , z którejby można było przeszło 
*to siedemdziesiąt siedem cetnarów,  wagi 
wiedeńskie j ,  magnezyi odłączyć.

Fabryka ta, gdyby połączona była z u- 
tworzeniera węglanu ammoni jaku, potrze­
bnego do wydzielenia magnezyi ,  któren 

a na mo nijak przez zwęglenie części zwie­

rzęcych, , a k o t o :  kości ,  rogów/kopyt, 1 1. d. 
'utwarza s ię ,  przyczyniałaby się do taniej 
ceny magnezyi,  i otrzymania węglanu ammo­
nijaku, salmijaku i innych produktów, teraz 
z sąsiednego kraju za gotowy pieniądz spro« 
wadzanych, a węgiel nawet  zostający mógł­
by do fabryk cukrowych,  już w Galicyi roz­
szerzających s ię ,  do klarowania cukru nie 
odzownie potrzebny zyskownie,  za mierną 
ce n ę ,  być sprzedawany.

Co się tyczć drohobyckiej  zoły, na tę 
zwrócić mamy uwagę naszę z powodu od­
krycia w nićj nowej istoty b r o m * * ) ,  która 
już we Francyi do zniszczenia gruczołów, 
wulow i przeciwko szkrofułom, ak w roz­
prawie o wodzie kruścowćj Szuligul. ten­

*) W księgornii p p. Kubna i Millikowskiego sprzedaje *śę 
to pismo, z Repertorium etr. odzielnie wydruko­
wane w Norymberdze.

* ł )  W  roku 182 0  odkrył  R a i ł a r d  w wodzie morskie j ty
osobliw szą ,  chemikom  p ić rw ć j  nieznaną,  istotą.



że pisarz namienif,  (obacz Mnemozynę Nr. 7. 
1 8 3 0 ) ,  z najlepszym skutkiem jest używana.

Życzenia więc naszego pisarza dążą do 
tego, by praktyczne doświadczenia potwier­
dzi ły ,  jaki skutek zrobiłoby na organizm 
zwierzęcy utycie drohobyckićj  wody sło­
n e j ,  złączonii  z szczególną truskawiecką, 
zawierającą olej skalny i siarkę.

Autor kończy swą rozprawę tćm po­
strzeżeniem, iż z wody słonej,  zawierającej  
b r o m ,  nie należy zołę na sól wygotowy­
wać, albowiem smutne wypadki, zdarzające 
się we Francyi  w departemencie Marny 
przekonały,  iż zmieszanie soli z bromem 
było  trucizną dla ludzi.

Podobne zdarzenia,  które tylko przez 
konkureucyją powstać mogą, by przez niż­
szą cenę odbyt towarów zabezpieczyć,  nie 
mogą w naszym kraju mieć m ie jsca ,  gdzie 
dochód soli należy do skarbu publicznego.

Z  Poezyj Augusta Jiretuw icza.

D u b is t so  r e ic h ,  a n d  fu h m st docli m eincn F r ied en * 
M it seincr S o n n e, ist mein T ag  gesch iedcrts 
I c h  f a i d e  n im .  w ie  a i/n  ich  b in l T i e d g e .

Gdyin cię  u jrz a ł, po p i e r w s z y  raz  w ż y ciu  
westchnąłem ,

P i e r w s z ą  ł z f  uroniłem  kochanko dla c ie b ie ,
P i e r w s z y  raz u w ierzyłem , że  jest rozkosz  

w n ie b ie ,
Gdy p i e r w s z y  na tw e usta całusek wcisnąłem ,

D r n g i  r a z , już westchnąłem  żałujący s ie b ie ,
D r u g ą  łzo uroniłem z zasępionem cz o łe m ,
W  d r u g i e j  chw ili twej zmiany doznawać p o ­

cząłem ,
I p oznałem , ze m iłość grób pokoju g rzeb ie .

Jak że gorzkie, dla dalszych chw il moich w różenia.
Codziennie łzy  częściejsze, smutniejsze w estchnie­

nia ,
P r ó ż n o , myśląc o to b ie , gorzka w różbę  

p ło sz ę ;
W ró ć  mi łuba twych oczu anielskie sp ojrzen ia, 

. P i e r w s z ą  chw ile miłości i u szczęśliw ienia, 
P i e r w s z ą  łzę , i w estchnienie, i p i e r w ­

s z e  rozk osze!

Nie ma jej !  jak tu smutno, jakby w samym grobie, 
Nie ma jej !  próżno tęsknię, spoglądam w około, 
Nie ina jej! temu moje zasępione czoło,
Nie ma jej I temu serce me w ciężkiej żałobie.
Czemuś tutaj tak smutny świetny słońca globie? 
Skowronku! czeinu Śpiewasz tu tak nie wesoło? 
Jak grób ciemna krzewina , co otacza sioło, 
Wszystko płacze wraz ze inną kochanko po tobie.
Nie ma j e j ! a łzy ciągłe sklnią się winojem okn> 
Nie inasz dla mnie powabu , ni błękit obłoku » 

Ni złote tło jeziora promieniami słońca; 
Jak tu sinntno i nudno — i nudno i smutno ! 
Zyć bez ciebie kochanko jest inęką okrutną ,

Zyć bez ciebie, jest tylko umierać bez końca.

II.

III.
P r z e k r o c z e n i e.

Źe cię kocham, że łzy ronię,
Czyi mię winisz o to?

Ze cie okiem, m)ślą gonię, 
Przestom juz niecnotą ?

Źe twe ustka, że twe oczy 
Serce zniezwoliły ?

Źe za tobą duch mój kroczy, 
Pfze’toui ci nie miły.

Zem zajęty tylko tobą ,
Źe gdy cię nie widzę,

Serce kryje się żałobą,
I światem się brzydzę ?

Tych to nie chcesz mi przebaczać, 
Teżto przestępstw dziwy? —  

Chciej ty dla mnie tak przekraczać,
A będę szczęśliwy ! —

IV.
T r z y  p o r y  d n i a .

B ył to ranek piękny, m iły ,
Ustka kwiatów rosę piły,

Słońce wyszło z modrej toni ; 
Ptactwo pienie rozgwarzyło, 
Ucieszone wszystko było,

A jam wzdychał do n ie j!

B ył po-tudnia skwar dotk liw y,
S trzelał słońca prom ień ży w y ,

W  cieniu drzew a jak w świątyni 
O dpoczęli u tru d zeni,
Snów lnamidłem ułudzeni ,

A jam wzdychał przy njćj t
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Byłto wieczór cichy miły, 
Gwiazdki się na niebie skrzyły,

Gwiazdki sie patrzyły na nią , 
Jam nie widział je j  juz w ięcej , 
Alena kochał tym g o r ę c e j ,

I wzdychałem za nią 1

Nadziuyczajne przywiązanie kon ia .

W  nowo wyszlym zbiorze nieznanych 
jeszcze anekdot i rysów charakterysty­
cznych Napoleona, następujące opisano tak­
ie  zdarzenie:  Pewien huzar fraucuzki zo­
stał w roku 1809  w jednój utarczce nad 
Dunajem od kuli  zabitvm , i upadł przy 
fcogach konia swojego. T o  szlachetne zwie- 
f z ę , zapewne w mniemaniu,  iż usnął pan 
je g o ,  z d a w a ło  się czuwać nad śpiącym, 
od którego z staraniem i przychylnością 
Pielęg nowanem było. Kąsał i kopytami 
V?ybijał na huzarów, którzy , widząc ubi­
tego towarzysza,  chcieli  go pogrzebać.  
Je den  z żołnierzy otrzymawszy właśnie 
tym sposobem raz bolesny od konia, chciał  
go ciąć pałaszem, gdy w tern przejeżdżał

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

—  X W arszaw y . —

W t v c l i  dniach umarł tu w tsn roku ż y c ia ,  jcn era ln y  
W i z y t a t o r  instytutów naukow ych, I g n a c y  Z a  b e ! )  e w i c  z, 
by ły  professnr przy liceum wnrszawsk dm i professor filo­
zofii w szkole m e d y c y n y ,  tudzież pożnićj dziekan fakul­
tetu filozoficznego w uniwersytecie  w arszaw skim, oprócz  
tegn członek tow arzystwa elem entarnego,  nakoniec p o  roz­
dzieleniu władzy szkolnćj na oddział umiejętności i dozo- 
Za, j e D e r a l n y  inspektor uniwersytetu i  szkoły przy goto ­
waw cze j  do instytutu -politechnicznego. Zasługi  je g o  około 
r°t>z.ćrzenia nank i w ychow ania  publicznego w królestwie 
Polskicm pow szechnie  są zoane i chw alone .

P ro fe ss o r  uniwersytetu  warszawskiego p an  Z i n z e r -  
h n g  otrzyma) uwolnienie;

—  Z  F r a n c y i .  —

M o d y  p  a  r  y  z k  i e .
K apelusze z a s b e s t u  ta teraz w modzie w  P a ry ż u .  

W yglądają  one bard/.o p ię k n ie ,  bowiem m aję  ż y w y  , do 
jedwabnego prawie podobny p o ł y s k ,  w  poruszeniu na­
ła d u ją  odcienia mory i ozdobn ość  n a j le p sz y ch  niateryj.

D am y p ary sk ie  noszą teraz małe ibóciki z gros- A e  
A ap les , na których  są w y sz y w a n e  rozm aite  desen ie ,  
J ak j e  na damskich poń czoch ach  widzićć można,

W  domu pewnego majętimgo bankiera na chaussć  
■aAntin w P a r y ż u ,  j e i t  sala w nader nowy sposób  de­
k o r o w a n a ,  b o w ie m  szlifowana stalą. Zadziwia ona w szy-

tamią stroną Napoleon. Uwiadomiony o 
położeniu rzeczy, rokkazał huzarom zosta- 
slawić konia w spokojności ,  bynajmnić j 
mu nieprzeszkadzać, tylko go uważać, a o 
dalszćm postępowaniu zwierzęcia zdać so­
bie raport,  który w istocie nazajutrz rano 
doszedł  rąk jenerała adjutanta i  prawie 
dosłownie był  następujący:  Koń całą noc 
strawił nad zwłokami pana swojego. Skoro 
s łońce zeszło kilkakroć obszedł trupa do 
k o ł a ,  i jakoby się chciał  o życie jego prze­
konać,  wąchał go od stóp do głowy. Za­
pewne nawet tym sposobem poznał śmierć 
pana swojego,  gdyż w chwili usłyszeliśmy 
go wydającego r ż e n ie ,  raczćj  do jęku po­
dobne ,  jakoby płacząc nad zgonem p a n a ;  
poczem ruszył w największym pędzie ku. 
poblizkiemu Duna jowi,  rzucił  się w e ń ,  i 
w oczach naszych utonął. (Podpisano.) 
G i l l e t ,  komendant stanowiska. Napo­
leon do żywego przejęty tym opisaniem, 
r z e k ł : »Niech systematycy ile chcą od­
mawiają czucie i myśl zwierzętom , to j e ­
dnak pewna,  iż ,  osobliwie co do psów i 
koni, niepodobna nie przyznać im więcćj 
czego , jak instynktu.»

stkich pięknośc ią i rzadkością wynalazku, i osobliwie p rzy  
św ietle rzadkie robi wrażenie.  W y n a la z ca  tego obicia  w y ­
nalazł oraz sposób uchronienia  polerow an ej  stali od rdzy.

D amskie  pantofle robią teraz z  broozow ane j  skóry,  
na wierzchu są w y p u k łe  afty  ze ś rćb ra  i z ło ta .

F r a n c y ja  liczy teraz 1 2 1 ,8 0 3  p e n sy jo n o w a n y ch  w o jsko­
w y ch ,  ( 2 1 , 3 0 0  oficerów , a 0 9 ,5 8 3  sierżantów i szeregow y J i ) v  

Paganini dal w dzień św iat  w ie lk onocn ych  sw ó j  o .  
slatni koncert  w  P a r y ż u ,  i udał się do L o n d y n u ,  gdzie 
od dawna b y ł  oczekiw any i w z y w a n y .  W r a z  z Paganinim 
ma p rz y b y ć  do L o n d y o n  s ła w n y  H u m m eł ,

Paganini  wszedł b y ł  raz do  sklepu galauteryi i żądał  
rę kaw iczek.  Kupcow a podała mu rękawiczki  a i a G i r a f f e .  
j ,N oj n o  s ig n o ra  „ A u n a a ltc j-a  b e s t ia  "  ( N i e , uie m o ja  
pani,  z ja k ą  inną b es ty ją ) ,  odpow iedział ,  a modniarka p o ­
kazała  mu inne, ń la  P a g a n i n i .

Paganini  zebrał  za sw e koncerta  w  P a ry ż u  100,000 
fran k . ,  cbcial  poprzestać  na Ićm i oddalić się 1— lecz  p rzy m u­
szono go dać je szcze  je d e n ,  i ten wniósł  mu 2 0 ,0 0 0  franków.

S ło w n a  artystka te atru paryzkiego pa. M a r s  op u szcza  
już scen ę  n a  z aw sze ,  i ma w ydać pamętniki życia sw ojego.

N a jn o w s ze  przedstawienie w Cyrkn Franhooiego w  
P a r y ż u ,  j e s t :  „ L e w  z M y z o r e . “  D o  tć j przedj\awy, któ­
re j przedmiot wziętym jest  z panowania znanego i nieszczę­
śliwego f ly d er-A li .  P .  Marlin cale' j sw e j  m enazeryi poży­
cza właścic ie lom . W id a ć  tam walki indyjskich iołnie'rzy 
z dzikićmi zwierzętami.  M iędzy św ie toćmi dekoracyjarai  
wyszczególnia  s ię  las in d y jsk i ,  na którego każdćm drzewie



m a ł p a , na każdej gałęzi papuga się z n a jd u je , a  mnóstwo 
czółga się w ężów . W  je d n e j  scenie dziecię d w akroć  w około  
•ceny przez tygrysa  je s t  prześladowane. W alka  p. Martin 
z lw ic ą ,  ob jaw ia Dam naocznie w szystk o ,  co  bądź biedy 
i ły s z e ł i s m y  o walkach  z dzikiem! zwierzętami.  W  końcu 
w jeżdża w tryum fie  z tąż samą przez siebie pokonana 
lwicą.  Pie'rwsz.e przedstawienie s k o ń c z y ło  s/ę bez n ie jz cz ę -  
c i a ,  i wiele zyskało  poklasków.

P ie rw sze  szale ze w schodu do E u r o p y  dostały się 
przez renegata barona T o ’ t t  pani T b c t s e  w  Paryżu .  
G d y  ta dama pokazała j e  w towarzystwie , dziwiono się 
p o w szec hn ie  rzadkości przędzy i w ełuy ,  lecz nie zgodzono 
»ię, na c o b y  ich  u ż y w a ć .  D opićro  w y praw a F r a n cu z ó w  do 
E g ip tu  up ow szechniła  ten artykuł p rze p y ch u .

—  Z  A n glii. —
Z e  zdania ip raw y  pew nego urzędu akcyzow ego  w 

L o n d y n ie  okazuje  s ię ,  iż l iczba przysiąg w ykonanych przed 
te m że  w ciągu roku z e s z łe g o , w yoosi 1 9 4 , 0 1 2  I

Dziennik londyński A t l a s  wszystk ie  debaty o  re ­
form ie  w y daw ać  odtąd będzie na je d n e j  h a r l c e , która b ę ­
dzie miała 4 0  stóp w kwadracie.  M iłośnicy  polityki tćmi 
dziennikami mogą sobie  potćm  kazać ob i jać  pokoje .

R e d a k cy ja  gazety T u n e s  w  Lon dy nie  składa się 
teraz z trzech właścic ie l i ,  je dnego g łów nego redaktora ,  
szesznastu w spółredaktorów i dwudziestu sekretarzy,  P r e -  
irumeronlów  zaś-teraz  liczy tylko 3 0 , 0 0 0  I —

Doktor I ł  i I c  li i n t o n  w Anglii dow odzi ,  iż ludzie 
okrętowi praw ie nigdy nie cierpią na kamień, reum atyzm , 
i skro fu ły .  Dowodzi to urzędow nćmi zdawaaiami ( p r a w y ,  
i w y h a z u je ,  iłe na te  c h o r o b y  na lądzie guzie. Jes t to  
bard zo  uowa uwaga i niezawodnie nader.-wielkie} w sztuce 
Jekarskić j wagi. M o i e b y  to nowćin w praw d zie ,  ałe kto 
w i ć ,  czyli  nic skoteczue'm b y ło  lek ars tw em ,  c ierpiącym  
na te c h o r o b y  prze p isyw ać  podróż morską

Je s t t o  b łędne mniemanie , ja k o b y  tę cz a  księżycow a 
nader rządkiem b y ła  zjawiskiem ; przynajm nie j vy Horn- 
wallis i je g o  okolicach codziennie  w n o c a c h ,  gdy księży i  
s w ić c i ,  widzićć ją  inożDa.

—  Z  A m eryki. —
W  Brazylii  wyprawia ją skórę olbrzymiego węża (d u ­

s icie la ,  B o a  constrictor;  i używ ają  j e j  do obijania kufrów 
i  na ntautclzak'.

W  niektórych okolicach A m cryh i ,  osobliwie w K u b ie  
je s t  rodzaj inalych  naiszek,  które w c iem nośc i  blask dają, 
ja k b y  n a jjaśnić jszy  promień księżyca.  Zamknąw szy wiele 
ty ch  muszek w szklanną l a m p ę ,  używa się j ć j  w nocy 
do światła. G d y  spią nie ś w ie c ą ,  lecz trzeba tylko p o -  
trząść j e ,  a znow się obudzą. —

A lb a u c z y c y  wyszczególnia ją  się tera , iż głód nader 
długo w y trzy m ać  m o g ą , i znowu uad miarę prawie jedzą,  
zw ła sz cz a ,  gdy im się darmo przytrafi .  Nie m a jący  c o  
j e ś ć  A łb a ć c z y k ,  im głodniejszy tvm bardzićj scisha się 
p a s e m ,  i spaniem głód rozpędza.  L e c z  widział także pe­
w ien podróżny dwu A lban czy ków , którzy kozę 2 0 fontow ą 
na raz zjedli na z a k ą s k ę , kilka zaś inzinów j a j ,  i czosnku 
c o ś  sp o r o  przekąsili  —  przy te"m m ają  zw y cza j  nie od- 
I tę p o w o ć  stołu, dopokąd cokolwiek je sz cz e  je s t  d o je d z e n ia .

Barw ien ie  twarzy bardzo daw nym  je s t  wynalazkiem. 
J u ż  córki J o b a  m ałow aly  s i ę ,  u hról J e h n  u jrzaw szy w 
oknie z n a lo w a n ą  twarzą księniczkę I f e b c l , kazał j ą  z t e ­
goż (am ego zrzucić okna, (księgi królów t. 2 .  9 ,  3 0 ) .  Od 
n a jd aw n ić jszych  czasów  malują sobie wschodnie piękności

o c z y .  W ie lk ie  czarne o c z y  «ą o  nich o z d o b ą , i ażeby 
im dać pozor wielkiego o b w o d u , czernią sob ie  brwi *  
ok o ło .  Dawni G r e c y ,  w c z a s a c h  bohatćrshich  je szcze ,  znali 
się na malowaniu tw arzy.

W  T an g erze  znajdu je  się meczet w  stylu prostyi# 
lecz p e łn y m  smakn z b u d o w a n y ,  w którym  umieszczono 
z ćg a r ,  przez je d n eg o  z eorope jsk ich  konzuiow darowany* 
G d y  zegar ten s tanął ,  postrzegano wprawdzie wielką >* 
tein nicdogoduości , że  godziny nie wiedziano, uwaźauo j e ­
dnak za większe zlc wpuszczenie do świątyni chrześci janina,  
a b y  go napraw ił .  Z ło żon o  w ięc  radę (d y w a n )  , k t ó ra b f  
rozstrzygnęła , czyli  zegar naprawić  , czyli  go z świątyni 
w y rzneić .  P o  długich rozpraw ach,  z k tórych  się okazało, 
że uić  masz w koranie wyraźnego zakazu , k tóryby  do te­
go przypadku mógł b y ć  zastosowany ; ch y try  je d e n  itnan 
usunął trudność zapytaniem: „ jak im  sposobem  sprow adzo­
no potrzebny do budowy meczetu  u ia tery ja ł  ?“  na co  gdy 
mu odp ow ied z ian o , że za p om ocą  mułów i o s ł ó w ,  „dla 
czegóż w ię c " ,  rzekł m ę d z r e c ,  „n ie  w oln oby  by ło  w p u­
ś c ić  do św iątyni psa chrześci jańskiego , aby nam napra­
wił  z e g a r ,  k lorcgo  p o trz e b u je m y .“

Ś ro d ek  morw y składa się z włókna sam ych  cienkich ,  
ja k b y  sre b rzy sty c h  w ą tk ó w ,  p od ob n y ch  zupełnie do nie 
przędzonego je d w abiu .  Kie  możoożby wnosić ,  iż je d w ab  

n ic  zwierzęcego, ale roślinnego je s t  pochodzenia ?  —  i żc j e -  
dwabnica tylko przez w ew nętrzną  fu okcy ją  mechaniczną 
c iała  sw ojego  p ierw otw ór roślinny w długie nitki ciągnie.

A żeby  przy w ró cić  p ićrru  w  pościeli  utracona ela­
s t y c z n o ś ć ,  przekonał się k t o ś ,  iż. najlepiej j e s t ,  ob lać  je  
kipiąca w od ą ,  a polem  zwolua suszyć  na powietrzu.

Na przestrzeni  na jak ie j  ż y je  je d e n  cz łow iek w  I s -  
Iand yi ,  ż y je  t y c b i e  w Norw egii  3 ,  w S z w e c y i ,  14  w T n r -  
c y i  3 6 ,  w  P o lsz c z ę  5 2 ,  w I liszpanii  6 3 ,  w Irlandyi 9 9 ,  
w Szw ujcaryi  144,  w N iem czech  1 2 7 ,  w Anglii -1 5 2 ,  we 
W ł o s z e c h  1 7 2 ,  w Neapolu 1 9 2 ,  w Holondyi 2 2 4 ,  a  na 
w y sp ie  M aila  1 ,1 6 3 .

P rzec iw  ukąszeniu o s ,  czytam y w  dzieńnihach na­
s tę p u ją cy  s p o s ó b :  W ziąć  c ć b u l ę ,  rozerznąć i p r z y ło ż y ć , '
a bó l  w oha mgnieniu ustaDie.

S p osób  w ygu bien ia  ś lim aków  i gąsien ic .
S p o s ó b  wygubienia śl imaków p o d a je  nam zm arły  

p ro f .  R o u s s e a u .  R a z  bow iem  gdy w botanicznym o- 
gtodzie w P a r y ż u ,  miasto gno jenia ,  pew ną część  z iemi 
p o s y p a ł  s o lą ,  u w aża ł ,  iż wszystk ie  tam znajdu jące s ię  
ślimaki wyginęły .  Doświaczał w ię c  tego środka , i um yśt-  
Dle kłudł śliwaki na sól  u przekonał się , i i  każdy z n ich  
tam że w ypuszczał  ślinę i zdychał.

W  Sam . C ourt. „ Ś w ia t ły  rolnik angielski**, Czytamy 
sp o só b  wygubienia gąsienic.  „ M ó j  sad b y ł  od lat k i lk o " ,  
mówi on, „bardzo n iszczonym od lego robactw a .  T r z e b a  
b y ło  spiesznie zapobiegać .  J u ż  to by łem  uważał,  iż skra­
planie wapienną wodą nie z łe  czyn i  skutki,  lecz  n iepodo­
bieństw o skropienia wszystk ich gałęzi i latorośli drzew  , 
czyn iło  niedostatecznym ten środek. J u ż  traciłem nadzie ję  
uratowania m ych  s z c z e p ó w ,  gdy padłem  na m y ś l ,  p r o ­
chem  wapiennym pudrow ać drzewo. P ić rw sza  p róba  p rz e ­
konała m ię ,  bow iem  gąsienice ,  które ty lk o  p o d oła ły ,  po­
c z ę ły  ua tychm iast  m aszerow ać p o  trupach s w y c h  b r a c i .  
D rzew a m o je  się o ck n ę ły ,  ale dla prezerw atyw y nżyw ałem  
je sz cz e  czasami lego środ ka,  a tak całkiem je  w ygubiłem . 
A żeb y  p ro cb  wapienny sk u tk o w a ł ,  trzeba go na rosę lu b  
deszczem zwilgotnione syp ać drzewa. T r z e j  robotnicy  pOr 
doła ją  przez dzień 2  do 3 , 0 0 0  drzew npudrować.

R e d a k to r ,  M ik o ła j  M i e h a l e w i c z ,  —  Drukiem P ię tra  P i  H e r  a.


